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-JEDNODNIÓWKA-
ku uczczeniu

jubileuszu dziesięciolecia istnienia
Akademickiego Koła Ostrowian

A K A D E M I C K I E  K O Ł O  O S T R O W IA N
postanowiło
z okazji obchodu jubileuszu dziesięciolecia swego istnienia 
wydać
okolicznościową jednodniówkę
dla wyrażenia hołdu minionej przeszłości i tradycji
2 nią związanej oraz
dla zadokumentowania swej mocnej woli
pełnego zadośćuczynienia wzniosłym hasłom i wskazaniom,
które Ko/o w swoich założeniach statutowych sobie
postawiło.

Niech to skromne jubileuszowe wydawnictwo
stanie się

świadectwem istotnej potrzeby istnienia Koła  
dowodem rzeczywistego ugruntowania jego bytu 
wskaźnikiem jego młodzieńczej żywotności 
gwarancją jego przyszłego, rzetelnego rozwoju.

Mamy
to głębokie przeświadczenie, że Czytelnik,
do którego rąk dotrze ta jednodniówka,
sam dojdzie w swej postawie oceniającej do tych wniosków, 
które my tu zgrubsza rzutujemy.

Wydając jednodniówkę,
pragnęliśmy
dać zarys przekroju tych wszystkich elementów,
które tak różnorodnie kształtują
obraz i styl naszego życia akademickiego.
C zy  nam się to udało —  niech osądzi łaskawie Czytelnik.



Redakcja zastrzega się na tym miejscu, że w zupełności 
nie krępowała kolegów —  autorów ani w sposobie ani w treści 
wypowiadanych przez nich poglądów. Trzeba zatem poszcze­
gólne wypowiedzi traktować jako poglądy indywidualne, 
z ogólnym charakterem Koła nie pokrywające się.

To, że liberalizm swego redakcyjnego stanowiska oku­
piliśmy szerokim wachlarzem różnych postaw ideowych i różno­
kolorowym kalejdoskopem opinii, powinno wyjść raczej na 
dobre i jednodniówce i Kołu.

Gleichszaltowanie u nas nie jest przecież ani modne ani 
nie byłoby właściwe.

Na dziesięciolecie.
A kadem ickie K oło O strow ian stoi na progu drugiego 

dziesięciolecia. W ypad a w ięc nam, grupującym  się w A K O  
i tym, którzy są luźnymi choćby nićmi z Kołem  zw iązani —  
niew ielu zresztą takich jest, —  zastanow ić się nad tym sze­
regiem lat, które są poza nami, nad działalnością Kola i z a ­
dać sobie pytanie, czy  organizacja nasza odpow iada tym 
wym ogom , które uzasadniają i gw arantują jej byt.

Fakt, że istnieje już dziesięć lat, najlepszą jest na to 
pytanie odpow iedzią. D ziesięć lat istnienia dla A kad em ick ie­
go Koła Ostrow ian jako dla K oła znajdującego się w  spe- 
ficznych warunkach, jest okresem  dość długim, —  okresem , 
w  którym  K oło nieraz zdaw ało egzam in, że istnieje nie tylko 
dla snobizmu członków , ni dla podtrzym ania pięknych tra­
dycji założycieli, lecz, że właśnie jest w yrazem  potrzeby 
i konieczności zrzeszania się, odczuw anego przez młodych.

Do Koła naszego, jak w ogóle w szystkich akadem ickich 
kół prow incjalnych, należy podejść z pewnym  zrozumieniem, 
należy zd aw ać sobie spraw ę, gdzie i w  jakich w arunkach 
istnieje m ożliwość rozw ijania efektyw nej działalności, z a ­
równo dla K oła jak i dla poszczególnych  jego członków .

A kadem ickie K oło Ostrowian skupia w sobie m łodzież 
studiującą na w yższych  uczelniach. N astępstw em  tego jest 
fakt, że zgodnie z ustaw ą o stow arzyszeniach  akadem ickich, 
m łodzież studiująca w Poznaniu tw orzy  pew ną organizacyj­
ną całość, z resztą ostrow skiej m łodzieży akadem ickiej in­
nych uczelni utrzymując z konieczności prawnej dość luźny 
zw iązek.

Jeśli chodzi o działalność K oła, to ona w  pew nych ok­
resach zostaje zah am o w an a: w p ływ ają  na to swoiste czyn ­
niki, jak np. struktura szkolnego roku akadem ickiego (okres 
przedegzam inow y i wakacje.)
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Niemniej kto rozpatrzy warunki, w jakich K oło pracuje, 
ten będzie umiał i będzie mógł ocenić pracę Koła.

Te cele, które organizacja nasza już przed dziesięciu 
laty postaw iła, staramy się w miarę m ożności realizow ać. 
C harakter kulturalny naszego Koła ujaw nia się w  sam oksz­
tałceniu, a szczególnie w organizow aniu klubów  dyskusyj­
nych, na które kładziem y specjalną w agę ; charakter sam o­
pom ocow y - w  udzielaniu członkom pom ocy finansow ej; cha­
rakter tow arzyski - w  urządzaniu w ycieczek , dancingów i do­
rocznego balu. Te właśnie poczynania dają legitym ację na­
szej organizacji i gwarantują, że dopóki te cele będą rea­
lizow ane, organizacja nasza istnieć i rozw ijać się będzie.

Nie zapom inam y rów nież, że K oło nasze zw iązane jest 
ze społeczeństw em  ostrowskim . Rozum iem y, że jeśli spo­
łeczeństw o nie w ykaże zainteresow ania i zrozum ienia dla 
nas, jeśli odm ówi nam sw ego m oralnego poparcia, to orga­
nizacja nasza stanie się jakąś zam kniętą kastą, straci ten 
sym patyczny rys, tak ch arakterystyczny dla prowincjonalnych 
kół grupujących m łodzież akadem icką —  kontakt starych 
z młodymi. M y o ten kontakt ze starszym  społeczeństw em  
zabiegam y i z przyjem nością konstatujem y, że nieraz jedno­
stki ze starszego społeczeństw a d aw ały  w ym ow ny dow ód 
swej sympatii dla A kad em ickiego Koła Ostrowian.

Na tym też miejscu chciałbym  publicznie p od ziękow ać 
tym wszystkim , którzy k iedykolw iek  i w jakikolw iek sposób 
ujawnili swe życzliw e stanow isko w zględem  naszej organi­
zacji.

K onieczność istnienia takiego zw iązku, jakim jest A k a ­
dem ickie K oło Ostrowian, jest dla nas spraw ą niepodlegają- 
cą dyskusji. Nie należy jednak przeceniać naszych możli­
wości do działania, nie należy żądać od Koła za w iele, 
ale też nie należy niedoceniać znaczenia Koła.

Zda jem y sobie spraw ę z tego, że K oło rozw ija sw oją 
działalność w  pew nych, skromnych zresztą ramach, ale fakt, 
źe działalność jego jest ciągła, że zaw sze były i będą sta­
rania o należyty  rozw ój K oła, każę p izew id yw ać, że K o ­
ło jeszcze niejedną podobną uroczystość obchodzić będzie.

Ludomir M akow ski 
prezes

Z fraszek :
A K A D E M I K .

Studiuje w Poznaniu, siedzi w Ostrowie;
Na którym jest roku, nikt się nie dowie...

Bob.
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Stefan  Mizera.

Akademickie Koło Ostrowian w okresie 
10-lecia swego istnienia.

Okres dziesięcioletni jest zbyt krótki na to, by z właści­
wą historyczną perspektyw ą ocenić w jego ram ach rozwój 
i znaczenie Akadem ickiego Koła Ostrow ian. Brak nam należy­
tego dystansu do obiektywnego i rzeczowego ujęcia wyników 
naszej dotychczasow ej działalności organizacyjnej. Za mało 
jeszcze znaleźć możemy w tym czasie spetryfikow anych osią­
gnięć, wiele zam ierzeń i starań  leży jeszcze w sferze rea li­
zacji, tak że niełatwo przychodzi zbilansować dokładnie i szki­
cowo choćby dorobek Koła.

Niemniej — zam ykając pewien okres — pokusimy się tu 
o skrom ny przynajm niej zarys działalności A. K. O,

Akadem ickie Koło Ostrowian powstało z przyczyn — 
jeśli się tak w yrazić można — naturalnych. Zrozumiałym bo­
wiem jest fakt, ź t ludzie mający jakiś wspólny sobie łącznik — 
zrzeszają się, aby w stworzonej przez nich grupie mieć pod­
staw ą do kultywowania wspólnych ideałów i do realizow ania 
postaw ionych przez się wzniosłych zadań.

G enezy utworzenia Akadem ickiego Koła Ostrowian szu­
kać trzeba w łączącej jego członków platformie ideowo — te ry ­
torialnej. Jako Koło skupiające akadem ików — Ostrow iaków , 
studiujących na w yższych uczelniach polskich — było i jest 
ono zrzeszeniem  analogicznym do kolonii narodow ościow ych 
w jakimś obcym państw ie [n .p. kolonia polska wychodźcza 
w Berlinie). W stosunkach zaś uniw ersyteckich reprezentow ało 
i  reprezentu je nadal typ koła prowincjonalnego czy regional­
nego. Miało ono za zadanie połączyć byłych uczniów i uczen­
nice gimnazjów ostrowskich — a aktualnych studentów i stu­
dentki szkół akadem ickich — w jedną organizację dla pielęg­
now ania życia koleżeńskiego, podtrzym ania nierozerw alnej 
łączności z miastem studiów gim nazjalnych —* szerzej biorąc 
rodzinnym oraz dla wzajemnej samopomocy moralnej i m ate­
rialnej. Te właśnie wskazania przyśw iecały dążeniom kilku 
kolegów — Ostrowiaków, organizujących „Koło O strow ian." 
Już  na początku roku akad. 1926/27 wystąpili oni z inicjaty­
wą w tym kierunku, jednak niesprzyjające warunki pozwoliły 
dopiero w łl. trym estrze tegoż roku ucieleśnić ich piękne za­
m ierzenia. Na hasło rzucone przez kol. kol. M oskaua A., Pie­
chockiego Al., Szvm kow i;k i Zb. i Zemskiego J. zebrało się 
5. III, 1927 r. w Hotelu Rzymskim w Poznaniu kilkunastu ko­
legów, którzy jednom yślnie uchwalili utw orzenie Koła.

W krótce, bo już 11. III. 1927 r. zostało zwołane przez 
kom itet organizacyjny walne konstytucyjne zebranie A. K. O ,
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w którym wzięło udział 54 nowozapisanych członków Kola. 
Na zebraniu tym uchwalono przedstaw iony przez specjalną 
komisję statut i w ybrano I. Zarząd z kol. M ichałowiczem ja­
ko prezesem  na czele. Od tego czasu rozpoczęło Koło swoją 
oficjalną działalność, staw iając sobie jako naczelne zadania: u t­
worzenie ogniska życia koleżeńskiego, pracę kulturalno-ośw iato­
wą oraz samopomoc koleżeńską.

Rok rocznie zmieniały się jeden zarząd po drugim, a sta­
tutow e cele Koła pozostawały niezm ienne i w miarę możności 
w iernie realizow ane. Czuwał nad tvm z ramienia władz a- 
kadem ickich I. ku rato r Koła prof. Sobeski, a po ustąpieniu 
tegoż — prof. Kostrzewski, znany prehistoryk.

Koło — trzeba to podkreślić — miało w sobie od po­
czątku  tyle siły atrakcyjnej, że w orbitę jego działania weszła 
praw ie cała ostrow ska m łodzież akadem icka. Z resztą sk rzep ­
nąwszy formalnie przedstaw iało Koło z wielu względów teren 
dla członków swoich korzystny i b. obiecujący.

Stw ierdziliśm y pow yżej, że cele, które K oło u progu 
sw ego w ejścia w  życie postaw iło sobie do wykonania, n iez­
miennie przyśw iecały  dalszym  krokom jego istnienia. Zmienne 
były jednak sposoby i formy ich realizacji. 0  ile na po­
czątku K oło ograniczało się narazie do podtrzym yw ania 
życia  koleżeńskiego w  Poznaniu, gdzie m ieszkało gros człon­
ków  (i gdzie naw et przez kilka lat od byw ały  się W alne 
Zebrania) a z Ostrowem  miało sporadyczne i dość luźne 
kontakty, o tyle w dalszym  ciągu ugruntow yw ania sw ych 
w p ływ ó w  rozszerzało swą działalność jak najintensywniej. 
U tradycjonow ano na terenie O strow a b. popularny ak ad e­
micki w ieczorek karnaw ałow y w  każdoroczny dzień 5. I., 
zorganizow ano próbne w ieczorki dyskusyjne dla naw iązania 
łączności ze starszym  społeczeństw em  ostrowskim, przyczym  
nieocenione usługi oddał tu nieodżałow anej pam ięci ks. pra­
łat R o le w sk i; uruchomiono tak pom ocny dla niezam ożnych 
kolegów  fundusz p ożyczko w y, skonsolidow ano w ew nętrznie 
K o ło ; na polach tych szczególnie zasłużył się zarząd  z kol. 
kol. Kalwińskim  K. i M ertką J., którzy naw et w entylow ali 
m ożliwości utworzenia stałych stypendiów  dla akadem ików  
ostrow skich z zasiłków  Zarządu M iejskiego i W yd ziału  
P ow iatow ego.

Dla podsum owania osiągniętych w yników  zarząd z kol- 
Rowińskim  na czele urządził 20. XII. 1931 r. jubileusz 5-lecia 
istnienia A K O ; z te) okazji na uroczystej akadem ii zap ozn a­
no społeczeństw o ostrow skie z życiem  i charakterem  Koła, 
naw iązując przytym  szczery  kontakt ze seniorami ostrow s­
kiego gimnazjum, zgrupowanym i w  „K lubie C strow iak ó w ” 
z siedzibą w Poznaniu.

5



O ile działalność daw nych zarządów  koncentrow ała się 
głównie około zagadnień tow arzyskich  i sam opom ocow ych 
(pożyczki), o tyle now sze zarządy poczynając od r. 1934 
postaw iły sobie za naczelny cel działalność kulturalno- 
ośw iatow ą, w yrażającą  się w stw orzeniu stałej instytucji 
,,K lubów  D yskusyjnych". —  w  założeniu racjonalnie od 
r. 1935 skom pletow anej .biblioteki, w w ygłaszaniu referatów  
na terenie tow arzystw  ostrow skich, organizow aniu kolonii 
i w ycieczek  krajoznaw czych  (M urzasichle, Kórnik, Ołobok) 
Nie odm aw iało też A K O  swej pom ocy na cele dobroczyn ne: 
ze skromnych sw ych funduszów ofiarow ało pew ną sumę na 
na pow odzian m ałopolskich, uczestn iczyło w zbiórkach 
i pracach Tow . C zytelń  Ludow ych, Pol. Czerw . K rzyża, Tow . 
Pom ocy Nauk. itp. O czyw iście  nie znikły z programu dan­
cingi tow arzyskie i w ieczorki taneczne, by ły  one bowiem 
niezaw odnym  źródłem  zasilającym  skarb A K O .

To są plusy organizacji naszej I A jakie są jej niedo­
mogi ? Nurtujące podskórnie poglądy ideow o - polityczne 
członków  utrudniają całkow itą konsolidację K oła, choć samo 
ono w  założeniu jest apolityczn e; inne przyczyn y mącą jego 
harmonię we w nętrznąj nieuregulow ana sytuacja prawna stw a­
rza sypkie podstaw y jego bytu, niem oralność płatnicza człon­
ków  (zw łaszcza byłych) w w yw iązyw an iu  się z obow iązków  
składkow ych  i k red ytow ych  podcina jego egzystencję m a­
terialną. M ożna żyw ić jednak nadzieję, że te strukturalne 
i koniunkturalne przeszkody i trudności nie zaham ują dalszego 
pięknego rozw oju Koła.

Niech A kad em ickie K oło Ostrow ian dalej na terenie 
zew nętrznym  reprezentuje godnie regionalizm  swoich stron 
rodzinnych, na terenie zaś sw ego miasta niech szczyci się 
dobrze pojętym i cnotami akadem ickiem i swoich członków .

B yć am basadorem  regionalizm u w Poznaniu (i innych 
miastach), a przykładem  akadem ickości - - o  ile tak w yra­
zić się można —  w O strow ie —  to nadal piękny obow iązek 
i wielki zaszczyt dla A kad em ickiego K oła Ostrowian.

E dw ard M. Serw ański.

Rzeczpospolita Akademicka.
(Szkic pobieżny)

Ilekroć m łodzież akad em icka w yższych  uczelni da 
„zn ać" o sobie, tyle razy opinia publiczna i prasa —  obok 
ob ow iązkow ego notow ania w iadom ości „z  placu boju" —
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próbuje ośw ietlać to zagadnienie z praw a i z lew a, patrząc 
oczyw iście  nań przez pryzm at interesów  politycznych.

T yle w tym jest zw ykle  obiektyw izm u i praw dy —  ile 
nieznajom ości rzeczy.

O sądzić coś na podstaw ie w ypad ków  łatwo, ale zb a ­
dać zagadnienie do w łaściw ej głębi —  to już trudniejsza 
spraw a. W  R zeczpospolitej A kadem ickiej każdy doszukuje 
się tego, czego chce. Zapew ne, jakąś postaw ę przybrać 
trzeba, jakąś miarą m ierzyć w ypada, tylko niech w tym 
nie będzie interes polityczny, a troska o dobro intelektualne 
i moralne m łodzieży, niech w tym będzie troska o zdolności 
przydatne społeczeństw u i myśl o w ychow aniu o b yw a te l­
skim akadem ika.

A le  dziś społeczeństw o niezdolne jest pom yśleć szcze­
rze i otw arcie  o spraw ie akadem ickiej. D ow odem  tego 
ch ociażby ostatnie w ypadki, które jedni określili jako aw an­
tury, w ybryki —  a blokadę nazw ali groteską, dancingiem 
i bridżem  —  drudzy zaś nie w ahali się w ołać, że dzielna 
m łodzież niezmiennie dopom ina się swych szczytnych praw.

Jedno jest p ew n e: społeczeństw o praw dy się nie do­
w iedziało.

Spróbujm y zatem celem  poznania źródeł w iecznych 
w alk i nieporozum ień, w niknąć w  tajniki życia  akadem ic­
kiego i zobrazow ać całe to społeczeństw o, kierując się 
tylko jed n ym : d o b r e m  a k a d e m i k a .

Społeczeństwo akademickie,

Z d aw aćb y się mogło, że specjalne formy organizacyjne 
R zeczpospolitej A kad em ickiej, jakoteż w spólny cel życia 
studentów , jakim są studia —  w okół których powinny ze- 
środkow ać się myśli w szystkich —  w yjątkow o sprzyjają 
konsolidacji tego m łodego społeczeństw a. Tym czasem  jest 
inaczej.

Jak  w każdym  środow isku, tak i tutaj istnieje szereg 
kół i organizacyj, pow stałych w edług potrzeb studiujących. 
U szeregow ując je, należałoby w ym ienić: organizacje poli­
tyczne, koła naukow e, koła ideow e oraz korporacje. Poza 
ramami tych form organizacyjnych jest jednakże jeszcze  
jeden elem ent: niezorganizow any t. zw . „szary  akadem ik"

W  normalnych w arunkach nie budziłby ten podział 
żadnych zastrzeżeń. N iestety, jest coś, co pow ażnie za cią ­
żyło  na tym układzie organizacyjnym , doprow ad zając go 
ostatecznie do nieładu. Jest nią —  myśl polityczna! Poli- 
tyka —  m ów iąc szczerze i otw arcie —  doprow adziła  do ro z­
bicia społeczeństw a akadem ickiego. Jest ona w s z ę d z ie : 
i w kołach naukow ych i ideow ych i w korporacjach. Z ag ad ­
nienie to zbyt jest pow ażne, aby je można pobieżnie potra-
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ktow ać, dlatego zajmę się nim specjalnie. Pom inę narazie 
spraw y nauki, studjów i kół naukow ych, którym  ze w zględu 
na charakter R zeczpospolitej —  pośw ięcić w ypada w ięcej 
m iejsca, a postaram  się obecnie zobrazow ać pozostałe 
ugrupow ania akadem ickie: koła ideow e i korporacje, a na 
końcu wspom nieć o „szarym  akadem iku” .

Kół ideow ych jest mnóstwo i to o najróżnorodniejszym  
charakterze, jak koła religijne, artystyczne, w ojskow o- 
w ychow aw cze, sportowe i t. d. Biorąc pod uw agę specjalne 
warunki, poziom  intelektualny członków , wiek, jak rów nież 
podniosłe, zapew ne, nastaw ienie ideow e, należałoby się 
sp od ziew ać w yjątkow ej prężności, tężyzny i rozm achu orga­
nizacyjnego w tych grupach. N iestety spotkać tu musi każ­
dego rozczarow anie. Jeśli coś w nich jest napraw dę, to 
w każdym  bądź razie w ysoce jest to niew spółm ierne w sto­
sunku do istniejących m ożliwości. Jakaś dziwna niemoc, 
m ałość i brak w spólnego w szystkim  porywu ideow ego nie 
pozw ala w yzw olić  się niespożytym  siłom m łodzieńczego 
ducha akadem ika.

W yczuto to już daw no i now ą m yślą polityczną miano 
dokonać odrodzenia. D oczekano się, niestety, rozbicia, b ez­
ładu i w iecznego niepokoju.

Pełni w iary w now ą rzeczyw istość, w poczuciu obo­
w iązków  i w ielkości, która m łode pokolenie kształtow ać ma 
trudem sw ego życia , traktow ać trzeba obecne akadem ickie 
kom órki organizacyjne za niew ystarczające a conajmniej 
nieodpow iadające tej głębi uczuć, św ieżości myśli i hartow ­
nej woli, jaką znam ionow ać powinno każde młode społe­
czeństw o.

Jeśli z tego samego stanow iska t. j. z w ysokości no­
w ych  zadań —  spojrzeć na obraz życia korporacyjnego, to 
zgóry pow iedzieć można, że i te koła nie są odbiciem tych 
sił i w artości, jakie tkw ią istotnie w  m łodzieży. Zresztą 
korporacje akadem ickie są w ytw orem  obcego ducha, co do 
dziś przejaw ia się jeszcze w mentalności korporanta, w spo­
sobach w spółżycia  tow arzyskiego, no i w term inologii kor­
poracyjnej. T w ierdzen ie zaś jakoby korporacje stw orzone 
zostały  do kultyw ow ania form tow arzyskie! nie w ytrzy­
mało próby, raz że korporacje odbiegły od uśw ięconych 
zw yczajów , szukając now ych m ożliw ości życia , a dalej —  
nikt ch yb a nie będzie przekonyw ał, że te formy życia  to­
w arzyskiego, jakie zachow ano w korporacjach mają dziś 
jakąkolw iek  w artość użyteczną.

M łodzież, świadom a sw ych sił i zdolności, w kierunku 
w ypracow an ia now ych w artości i now ych form życia orga­
nizacyjnego, zrezygn u je! z p rzeżytków , choćby to miało od-
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być się kosztem  najpiękniejszych tradycyj, głębokiego przy­
w iązania i drogiego sentymentu.

Dziś już tak się stosunki układają, że na w szystko 
patrzym y z punktu w idzenia dobra społecznego. Spójrzm y 
z podobnego stanowiska na ruch korporacyjny. K oła te sa ­
me spostrzegły, że trzeba odnow ić ich założenia ideow e 
i program owe, aby przystosow ać się do w spółczesnych  w y ­
m ogów życia. Stąd, zapew ne, pochodzą próby podejm ow ania 
pracy na niwie regjonalnej, na polu charytatyw nym  i sp o­
łecznym  wogóle. I tu jesteśm y u podstaw  zagadnienia O tóż 
korporacje nie zdały sw ego egzaminu społecznego. W yd aj­
ność pracy jest w nich w yjątkow o niewspółm ierna w stosun­
ku do m ożliwości, jakie koła te mają i do ich zalet, z pośród 
których wym ienić godzi się chociażby takie, jak : zw artość 
organizacyjna, karność a naw et powiedzm y, posłuch, a da­
lej liczebność, sytuacja inaterjalna i świetna, bądźcobąd ź 
tradycja. Jeśl-: w ięc korporacje w  tak dogodnych dla siebie 
warunkach nie w ykazują specjalnej żyw otności, to jest to 
dow odem , że nie są one zdolne ani do tw órczej pracy ani do 
udziału w w ybitnie w ytężonym  życiu społecznym . W  inw en­
tarzu organizacyjnym  Rzeczpospolitej A kadem ickiej zaliczyć 
w ypada korporacje zatem  do „nieruchom ości” , do tw orów  
m artwych. G dy przyjdzie mi później napiętnow ać organizacje 
polityczne, a ujemnie scharakteryzow ać koła naukow e, naj­
w ięcej bodaj sympatji budzić musi —  co na paradoks za ­
kraw ać może —  zw vczajn v, niezorganizow any, „szary  a k a ­
dem ik". W  nim jedynym  niejako dochow ała się ta pełna 
niezależność, wolność i niczem nie skrępow ana m łodość. 
Zdaję sobie spraw ę, że ze stanow iska społecznego źle czy ­
nią ci, co unikają oparcia o ramy organizacyjne, ale w w a ­
runkach, w jakich obecnie R zeczpospolita  A kadem icka się 
znajduje, cóż w łaściw ie czynić.

A  m ożeby i nie w arto zw racać uwagi na ten roz­
proszony elem ent —  gdyby nie jedna spraw a. O tóż te 
»,zbłąkane ow ieczki" —  to chodzące sumienie akadem ickie. 
Przez nich w ypow iada się cała tęsknota do w ielkiego życia, 
chęć do pełnego w yżycia  się na miarę tych sił m łodzień­
czych, które w sobie czują, chęć do realizacji tych ideałów , 
które w sercu noszą. —  Ci szarzy akadem icy są sym bolem  
w spółczesnego idealnego typu akadem ika.

1 dlatego sądzę, że w'śród wielu, „luźno ch odzących" a- 
kadem ików  odnaleźć można zadatki przyszłego odrodzenia 
życia  akadem ickiego, n iezdegenerow anego przerostem  form 
organizacyjnych i ich treściow ym  rozbiciem .
Świat polityczny.

Polityka pow ażnie zaciążyła  na układzie organizacyjnym  
R zeczpospolitej A kadem ickiej. O bjektyw nie sądząc, byłoby
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śmiesznym żądać od studenta w yzb ycia  się kontaktu z jaką­
kolw iek m yślą polityczną. W  okresie studjów, w których 
krystalizuje się św iatopogląd m łodzieży, życie  polityczne 
jest w prost koniecznością.

Przypatrując się jednakże bliżej akadem ickiem u życiu 
politycznem u jedno odrazu uderzyć musi w nikliw ego obser­
watora: niema tu nic z rozgryw ek ideow ych, brak tu w ogóle 
w alk o zasady, myśli i program y, są tylko ustaw iczne star­
cia  partyjne, ujaw niające często posunięcia n ielicujące zu ­
pełnie z godnością akadem ika. M ówi się poprostu o rozpa- 
saniu i rozw ydrzeniu partyjnym. Zapytajm y się, d laczego tak 
dzieje się w R zeczpospolitej A kad em ick ie j?

Na pew ną rzecz szczególnie trzeba tu zw rócić u w agę: 
myśl polityczna, która znalazła sw ych w yzn aw có w  wśród 
studentów, nie jest w ytw orem  ducha akadem ickiego, ale 
pow iedzm y, zew nętrznym  importem. Jest to produkt starszych. 
W  interesie partyj narzuca się myśl polityczną młodym gene­
racjom, aby uzyskać zw olenników . W  takich w arunkach, 
gdzie partje polityczne z niepraw dopodobną w prost troskli­
w ością zajmują się m łodzieżą akadem icką, m owy nie ma 
o gruntownych m łodzieńczych poszukiw aniach własnej myśli 
politycznej, nie ma także m owy o sam odzielnych próbach 
znalezienia w łaściw ych  dróg, —  a co najw ażniejsze —  nie 
ma w arunków  do spokojnego i objektyw nego ustosunkowania 
się do tej rzeczyw istości, którą studenci mają możność 
oglądać.

Cała R zeczpospolita A kad em icka jest wiernym odbiciem  
układu sił politycznych społeczeństw a polskiego, w którym  
jak to się już pow szednie utarło dw a panują obozy: komu­
nistyczny i nacjonalistyczny. Podobnie ma się rzecz w św ię­
cie studenckim. Ostatnio w łaśpie zb lokow ały się w szystkie 
ugrupowania lew icow e i im pokrew ne —  tw orząc lew icę 
akadem icką, —  po drugiej stronie stanął obóz nacjona­
listyczny.

G d yb yż w  tych ruchach ześrodkow ujących  były ch o­
ciaż próby zgłębienia zasad ideow ych partii, do których się 
należy, byłoby to w szystko złem znośnym, ale niestety tak nie 
jest. Partyjnictw o bow iem  zryw ając z obiektyw izm em  i rze­
czow ością, spow odow ało to, że studenci „p ływ ają” . W śród 
elity akadem ickich d zia łaczy  politycznych, spotkać można 
nieraz typ y o fenom enalnej w prost pustce intelektualnej. 
O ile pracę lew icy  m ożnaby lapidarnie określić „tańcem  
w koło M arksa” , to analogicznie w ypada się w yrazić o ro­
bocie praw icy, w której w szystko wiruje nieustannie koło 
antysem ityzm u i sw oiście pojętej „myśli narodow ej” . Żadna 
strona nie próbuje p rzekraczać uśw ięconych granic. W ta­
kim to nastaw ieniu ma kształtow ać się n ależycie św iato-
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pogląd akadem ika ! O czyw iście zakraw a to na ironję. Jeśli 
bow iem  wśród lew icy  mamy do czynienia z niesam owitym  
w prost doktrynerstw em , to praw icę ponoszą rozhukane fale 
najniepraw dopodobniejszych haseł. Jeśli w um ysły pierw szych 
w szczep ia  się ustawicznie przestarzałe już trochę, a w ięcn ie- 
postępow e zasad y idei klasow ości, podaw ane często w sosie 
przedziw acznych koncepcyj, a dusze odziera się z najdroż­
szych człow iekow i uczuć i w ierzeń, —  to drugich zabija się 
sprecyzow aną do absurdalnych szczegółów  program ow ością 
partyjną i co najgorsze, stale straszy szarlatańską rzekom o 
siłą żydo-kom uny i masonerji. W ykładnią myśli lew icow ej 
jest w alka z tym porządkiem  rzeczy, który —  patrząc na 
to z punktu w idzenia dobra państw a —  powinien jednakże 
ostatecznie w kraju zapanow ać. W ykładnią  natomiast myśli 
nacjonalistycznej jest statycznie opozycyjna negacja, dem o­
ralizująca m łodzież i nastaw iająca ją w ybitnie destrukcyjnie 
do w szelkich  prób w ciąż jeszcze rozbudow ującego się 
gmachu naszej państw ow ości.

Jeśli teraz spojrzym y na to z punktu w idzenia dobra 
akadem ika i ze stanow iska w ych o w aczego  —  to jesteśm y 
u źródeł sp raw y:

Nie chodzi o polityczne w ychow anie m łodzieży, nie chodzi 
o w ykształcenie obyw atelskie, nie chodzi w reszcie o dobro 
tej m łodzieży —  a dalej i społeczeństw a, którego m łodzież 
ta zostanie kiedyś kierownikam i, —  ale chodzi o dzikich 
i ślepych w yznaw ców , chodzi o to, aby za w szelką cenę 
pozyskać R zeczpospolitą Akadem icką, jako najlepszy i naj­
silniejszy głośnik propagandy partyjnej —  chodzi w końcu o to, 
aby ta R zeczpospolita, jako najczulszy barom etr polityczny, 
działając pod naciskiem  sił partyjnych, św iadczyła o go­
tow ości i m ocy tych partyj i w  ten sposób w p ływ ała  na 
orientacje całego społeczeństw a. Dopóki w ięc kuchnie par­
tyjne karmić będą m łodzież akadem icką straw ą ideow ą, 
przyrządzoną na swój sposób, dopóty m owy nie ma o po­
w ażnym  traktow aniu spraw y akadem ickiej i jakim kolw iek 
spokoju.

Zaniedbane drogi.
Znany nam jest stan sp ołeczeń stw a akadem ickiego 

i jego świat polityczny. N ietrudno w ięc dom yśleć się, w ja­
kiej to atm osferze uczą się studenci.

S p raw y nauki, pracy naukow ej jak i kół naukow ych 
nie będą przedstaw iały  się zapew ne tak, jak powinny. I rze ­
czyw iście  ! Nieznośne nastaw ienie polityczne, jakie udziela 
się praw ie każdem u, skłania studenta, często podświadom ie, 
do właśnie takiego a nie innego ustosunkow ania się w  spra­
w ach czysto naukow ych.
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W szystko jest dobre, co ma w yraźne oblicze politycz­
ne : profesor, książka, skrypt, w ykład  itd.

T ak w ięc spraw y najw ażn iejsze: pełny objektyw izm  
i rzeczow ość —  nie mają niestety zastosow ania jako k ry­
teria v/ spraw ach nauki. W  myśl założeń partyjnych segre­
guje nietylko profesorów, ale i naukę. Do czego to dopro­
w adzić może, nietrudno sobie w yobrazić.

Jakże tu m ówić o w łaściw ym  zbliżeniu się do nauki 
i jej przedstaw icieli, k iedy we w szystkim  brak zaufania. 
N iespokojna atm osfera polityczna spraw ia to, że studia są 
podszyte niejako wiatrem. Nie ma praw ie —  że in icja tyw y; 
zanikła ciekaw ość szukania w iedzy; zda się, że w w alkach 
politycznych w yginęli entuzjaści nauki. Bo w św iecie poho- 
pnych sądów , hura - ideow ości, w św iecie anorm alnych sto­
sunków, a m ałych i bezdusznych ludzi, w  św iecie u staw icz­
nych wojen —  trudno o naukow e nastawienie.

Pow ie ktoś, że pomimo to m łodzież kończy studia i o- 
puszcza uniw ersytety z dyplomami, la k ,  ow szem , ale pa­
miętajmy o jed n em : dyplom nie jest miarą w yszkolenia in­
telektualnego, ani św iadectw em  tych w artości, z którym i 
absolw ent idzie w nowe życie.

W ym ow nym  odbiciem stosunków politycznych są koła 
naukow e. Spraw a w nich najw ażniejsza: opanow anie za rzą ­
du. G d yb y napraw dę chodziło o organizow anie życia  nau­
kow ego, to któżby tam myślał o polityce. N iestety jest ina­
czej. I tu w ięc interes polityczny zabił w łaściw ą inicjatyw ę. 
Dlatego też, zamiast należnego rozkw itu kół naukow ych, 
w idzim y tylko zastój, bo to, co się robi, w  żadnym  w yp ad ­
ku liczyć się nie powinno. K oła administrują, upraw iają 
kolportaż pism, pośredniczą na lew o i prawo, zajmują się 
rozsprzedażą skryptów , od czasu do czasu naw et o czcm ś 
pom yślą, —  tylko jednego nie tw orzą —  życia naukow ego 
—  to jest tego, do czego zostały pow ołane. Szczupłość miej­
sca nie pozw ala mi zająć się bliżej tą sprawą, ale jedno 
chciałbym  tu jeszcze dodać, że brak zainteresow ania się 
nauką i zanik organizacyjnego życia naukow ego, to spraw y 
najboleśniejsze na terenie w spółczesnej R zeczpospolitej A - 
kadem ickiej.

Kultura akademicka.
Do pobieżnie naszkicow anego obrazu R zeczypospolitej 

dodajm y jeszcze kilka drobnych, ale charakterystycznych  
rysów . Chodzi w tym w ypadku o zagadnienie niemniej po­
w ażne od poprzedniego —  a m ianow icie o najszerzej pojętą 
kulturę akadem icką.

Z pew nych, choć nielicznych faktów  w nioskow ać moż-
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na, że istnieją w śród studentów  próby zbliżenia się do św ia­
ta nauki, literatury i sztuki.

N iestety, nie ma na terenie R zeczypospolitej A k ad em i­
ckiej żadnej pow ażnej organizacji, któraby pchnęlą spraw ę 
kultury istotnie naprzód. P róby w tym kierunku nie w ych o ­
dzą poza ram y im prowacji. G odzi się o tym tutaj wspom nieć 
już choćby z tych w zględów , że dobrze rozw inięte życie  
kulturalne znakom icie p rzeciw działałoby panującej zaw ierusze 
politycznej, a dalej w ytw orzyło  w  św iecie studenckim nas­
taw ienie odmienne od dotychczasow ego.

W spólne ukochanie w ytw orów  ducha w ielkich synów  
narodu zbliżyłoby brać akadem icką do siebie. Puste dotych­
czas życie napełniłoby się treścią w łaściw ą. Zmiana zain­
teresow ań od św ieżyłaby atm osferę i pobudziła do intensy­
w nego ruchu. N ow y świat uczuć i myśli ukazałby przed a- 
kadem ikiem  i now e m ożliwości zarazem .

A le  jakoś to w szystko, co kształtuje w  człow ieku spój­
nię duchową, zaniedbano. Nigdzie nie doznaje kultura ta ­
kiej poniew ierki, jak w R zeczypospolitej Akadem ickiej. 
S praw a ta bardzo pow ażnie dyskredytuje w spółczesną mło­
dzież akadem icką i tych w szystkich, którzy w p ływ ają  na 
jej życie.

Osobowość akademika.
Z ch arakterystyk akadem ickiego św iata politycznego, 

naukow ego i kulturalnego otrzym aliśm y pew ne zarysy oso­
bow ości akadem ickiej. Spróbujm y teraz dopełnić ten w ize­
runek przez zw rócenie uwagi na postaw ę religijną i m oral­
ną akadem ika.

Jeśli chodzi o lew icę akadem icką, to trudno w łaściw ie coś 
mówić o religii, zasadach wiary. Znajdując się pod wiadomymi 
w pływ am i ateistycznym i szerzy w yraźnie indyferentyzm , sta­
jąc się w yraźnie heroldem bezbożnictw a i antyklerykalizm u. 
Nas jednakże w tym w ypadku, w ięcej interesuje p ra­
w ica, która nie tylko mieni się być nacjonalistyczną, ale 
i katolicką. Katolicyzm  akadem icki w niczym  nie różni się 
od katolicyzm u całego naszego społeczeństw a polskiego. 
W szystko grzęźnie tu niestety w starym, bo stuletnim p ra­
w ie fideiźm ie, potępionym  w latach 40-tych ub. stulecia 
przez Stolicę A postolską, w  sentym entalizm ie, potępionym  
przez Piusa X. Jak wiem y fideizm zabił w  nas intelekt, sen­
tym entalizm  zaś —  w olę. Zryw a się dziś stanow czo z tymi 
przeżytkam i na w szystkich odcinkach życia religijnego, ale 
pow iedzm y szczerze, —  idzie to z trudnością.

Podobnie R zeczpospolita A kad em icka odradza się reli­
gijnie, choć w ydaje się, że cośkolw iek przed w czesn e są są­
dy o kom pletnym ukatoliceniu m łodzieży akadem ickiej.
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—  A  ruch religijny kół akadem ickich, a „Ś lub y Jas­
nogórskie" —  zapyta ktoś z pew nością.

W szystko  to, podobnie jąk się ma rzecz z A k cją  K a ­
tolicką, jest dopiero próbą bliższego zorganizow ania człon­
ków  K ościoła katolickiego, ale nie jest to jeszcze organiza­
cja dusz. A  to jest w ażne ! A  w ięc nie ma zupełnego odro­
dzenia ! N acjonalizm  copraw da w yręczając się często praw icą 
akadem icką, manifestuje często sw e religijne odrodzenie, ale 
jest to raczej gest polityczny, aniżeli w ypływ  głębokiej mo­
cy  duchowej.

A  teraz spraw a druga : sprawa moralności. Zachodzi tu 
ciekaw e zjaw isko. Jeżeli założenia program ow e w szystkich  
obozów  —  od skrajnej lew icy  aż do skrajnej praw icy są 
w ysoce moralne —  to, niestety, w życiu są grube od chyle­
nia od w łaściw ego pionu moralnego.

Stw ierdźm y tu jedno : powodem  rozdźw ięku pom iędzy 
moralnymi założeniam i program owym i a życiem  jest brak 
pogłębienia wartości duchow ych akadem ika.

Praw dy moralne buduje się bowiem  nie doktryną, a 
poczuciem  ładu w ew nętrznego człow ieka. W yhod ow ać ta­
kie poczucie —  to długi proces w ych o w aw czy.

M ało jednak kto odczuw a w sobie pragnienie tężyzny 
i ładu duchow ego —  nie ma także nikogo, ktoby zatrosz­
czył się o należyte pielęgnow anie tego najw yższego dobra 
akadem ika. Na gruncie tak zaniedbanym  w yrastają chw asty 
zboczeń, egoizm ów , nienaw iści i całej ludzkiej małości. P o­
w iedzm y szczerze, dziedzina w ychow ania leży  ugorem. 
A  n iebezp ieczny to ugór I

Zakończenie.
N aszkicow any, aż nadto pobieżnie, obraz R zeczypos- 

litej A kadem ickiej nasuwa —  obok już wysnutych 
w niosków , nienajlepsze myśli. W  zakończeniu chciałoby się 
oczyw iście  zap ytać —  jak ież są drogi w yjścia  z tej bądź 
co bądź przykrej sytuacji.

Na p ierw szy rzut oka zarysow ują się tutaj dwie m ożli­
w o ś c i: albo pozostaw i się R zeczpospolitą A kadem icką w spo­
koju i zdała od rozgryw ek politycznych starszego sp ołeczeń ­
stwa i umożliwi jej w  ten sposób w ypracow anie sobie w łas­
nego poglądu na życie, albo też społeczeństw o, nie poprze- 
staw ając na w pływ ach odrodzi się samo w sobie i tym samym 
„autom atycznie" n ie ja lo  uzdrowi stosunki w  społeczeństw ie 
akadem ickim .

?o  głębszym  zastanow ieniu się dojdziem y jednakże do 
wniosku, że pierw sza m ożliw ość jest nierealna, poniew aż 
sp ołeczeństw o i m enagerzy polityczni, bezw aru nkow o za



żadną cenę nigdy nie zrezygnują z m ożliwości w yw ierania 
w pływ u na m łodzież akadem icką. Zresztą w ychow anie mło­
dego pokolenia jest funkcją społeczeństw a. Chodzi tylko 
o to, aby to w ychow anie rzeczyw iście  było pożytecznym  
dla samej m łodzieży. B ezsprzecznie bowiem  R zeczpospolita 
A kad em icka jest klejnotem  społeczeństw a.

T ylko  barbarzyńca od w aży się jakimś tępym , nieod­
powiednim  narzędziem  rzępolić, tłuc czy  rżnąć ten klejnot 
na kaw ały; każdy inny będzie troskliw ie go obrabiał i to 
tak, aby mienił się on i jaśniał całą sw ą pięknością.

O tą szczerą, ojcow ską troskliw ość i praw dziw y p ie­
tyzm w oła dziś społeczeństw o akadem ickie ; warunkiem  je ­
go odrodzenia —  jest odrodzenie całego społeczeństw a pol­
skiego/

l -----------------------------

Z satyr:
NA PAULUSA — KATONA.

Trudno, mając „starą" żonę,
Aż do śmierci być Katonem...

Bob

A lfred  Fudziński.

Studia i życie.
Od dawien daw na m łodzież studiująca cieszyła się jak 

najw iększą sym patią całego społeczeństw a. W yw odziło  się 
to z głębokiego prześw iadczenia, że stanowi ona najw ar­
tościow szy elem ent, na którym sp oczyw ać będą zręb y  
przyszłego porządku. Ten pełen życzliw ości stosunek spo­
łeczeństw a w yrażał się w  zrozum ieniu, że m łodzież pośw ię­
cająca się studiom, kontynuuje najchlubniejszy w ysiłek  na­
rodu: utrw alanie i rozwijanie kulturalnych wartości. W  cza ­
sach niewoli, w łaśnie z tych kół m łodzieżow ych, najczęściej 
w ychod ziła  inicjatyw a przeciw staw iania się naporow i zabor­
ców . Znane są pow szechnie tajne kółka patriotyczne, jak 
n. p. „Filom atów  w ileńskich” , gdzie kultyw ow ano nasze 
narodow e św iętości. K ażd y nasz poryw  pow stań czy oparty 
był w głównej przecież m ierze na studencie. Student był 
pierw szym , który szedł w  razie potrzeby do nizin sp ołecz­
nych, by w zn iecać tam ogień patriotyzm u. Inaczej być nie 
mogło, bo m łodzież akadem icka zasady swe głosiła bez 
żadnych kom prom isów i zaw sze spontanicznie w yrażała
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chęć ich realizacji.
W  chwili odzyskania niepodległości sytuacja zmieniła 

się gruntownie. Od studenta nie żąda się dziś specjalnego 
bohaterstw a i pośw ięcenia. Zm ienił się też charakter ideałów  
m łodzieży. *

Silny napływ  m łodzieży na w yższe  uczelnie był przed­
miotem niejednej już dyskusji.

Istnieje zupełnie błędny pogląd, że na studia zapisy­
w ać się winna tylko m łodzież posiadająca dostateczne 
warunki m aterialne. M łodzież mniej zasobna, choćby naw et 
zdolniejsza, po opuszczeniu szkoły średniej ma przed .sobą 
rzekom o inne drogi, na których może sw oją działalność 
rozw inąć.

F aktycznie, dzieje się to często. Zapom ina się jednak, 
że są to w szystko młodzi ludzie, pełni aspiracyj, niezada- 
w alający  się niższym  stanow iskiem  społecznym . Pęd ten 
w ynika z naturalnych w człow ieku skłonności ku postępo­
waniu szczeb el za szczeblem  w hierarchji społecznej.

T akie jednostki zn alazłszy się wśród obcych ludzi 
miasta uniw ersyteckiego, napotykają na niesłychane trudności 
w  zapew nieniu sobie minimalnych środków  egzystencji. 
Spraw a nie jest prosta tym w ięccj, gdy zw a ży  się ogromny 
w ysiłek naukow y, absorbujący prawie w szystkie siły mło­
d zieży  studiującej. Uw ażam , że fatalne warunki m aterialne, 
są bodajże głów ną przyczyn ą bolączek życia akadem ickiego. 
Abstrahuję oczyw iście  zupełnie od jednostek, które pobyt 
w w iększym  mieście uw ażają za w d zięczn y teren do w yży-, 
cia się, bynajm niej nie naukow ego. Ci w łaściw ie polskiej 
m łodzieży akadem ickiej, posiadającej za sobą chlubne tra­
dycje narodow e, są zupełnie obcy. Przedstaw iają oni raczej 
typ niem ieckiego „bu rscha” , d zielącego czas m iędzy knajpę 
i karty. Traktują oni studia jako atrakcję i najczęściej 
w padają w sieci m enagerów  partyjnych, stając się w ich 
ręku figurkami używ anym i do różnych nieodpow iedzialnych 
w ybryków . W iększa  część m łodzieży traktuje studia rze­
czow o. M ając dość kłopotu w zapew nianiu sobie choćby 
marnej w egetacji, przyjmuje w obec w szystkich nasuw ają­
cych się zagadnień ideow ych raczej oostaw ę bierną. K aż­
demu, kto bacznie obserw uje stosunki uniw ersyteckie pod­
pada to, że m łodzież studiująca potrafi mimo zasadniczych 
nieraz różnic ideow ych, znaleźć w spólny język właśnie na 
platformie materialnej. Ta bowiem  kw estia  w  życiu studenta 
jest decydującą. M łodzież akadem icka nie jest w arstw ą 
zam kniętą, jest także częścią społeczeństw a i w ięcej naw et 
od niego od czuw a różne koniunkturalne wahania. O ile
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długotrw ałe załam anie gospodarcze w ycień czyło  siły spo­
łeczeństw a, to w mentalności m łodzieży w yw ołało  zd ecy­
dow ane przem iany psychiczne. M łodzież dzisiejsza nie może 
w  całej pełni służyć ideałom, gdyż jest zbyt zgorzkniała 
i zniechęcona do życia. A  przecież student ma najm niejsze 
wym agania. C hw yta się najmniej płatnych zajęć, by z ogro­
mnym trudem, a często naw et p rzypłacając zdrowiem  ukoń­
czyć studia. Stąd spraw y zasadnicze tego rodzaju, jak 
zniżenie opłat, w iększy  przydział środków  pom ocy znajdu­
je w  całej m łodzieży w spólny i niekłam any rezonans. 
Różnica polega tylko na tym, że jedni traktują to jako 
okazję do urządzania „im prez" w konsekw encji daleko od­
biegających od pierw otnego założenia. Dla drugich natomiast 
spraw a ta jest życiow ą potrzebą- R ozw iązanie kw estji m a­
terialnej przez pow szechne obniżenie opłat nie jest w sk a ­
zane, bo dotyczy ogółu m łodzieży a w ięc i takich, którzy są 
w  stanie uiścić opłaty w  całości. Raczej trzeba położyć 
punkt ciężkości na spraw iedliw szy rozdział odroczeń, sty­
pendiów  i pożyczek, przy rów noczesnym  ich zw iększeniu. 

« •w zw iązku z dużą ilością m łodzieży studiującej, pow- 
staje zasadnicze pytanie : czy  jest to objaw  niezdrow y dla 
interesów  państwa oraz inteligencji w  P o lsce ?

O bjektyw nie rzecz biorąc, w iększa ilość ludzi z uni 
w ersyteckim  w ykształceniem , nie jest bynajmniej dla życia 
państw ow ego szkodliw a. Jest naw et objawem  na wskroś 
dodatnim. D ow odzi to podnoszenia się przeciętnej życia 
um ysłow ego całego społeczeństw a. C oraz w ięcej jest ludzi, 
którzy potrafią organizow ać całe życie zbiorow e na g łę­
boko przem yślanej i racjonalnej podstaw ie. Sprow adza się 
to do tego, że funkcje państw ow e ,nie są czym ś obcym, ale 
raczej faktem zupełnie zrozum iałym. D zięki temu mniej 
m oże w yrządzić szkody dem agogia. Jest rzeczą zupełnie 
oczyw istą, że dzięki temu zyskuje ogromnie całe życie  
um ysłow e i kulturalne, które w takich w arunkach ma m oż­
liw ości swego jak najpełniejszego rozwoju.

O ile zagadnienie nadprodukcji inteligencji z punktu widzenia 
państw ow ego nie istnieje, o tyle z punktu w idzenia samej inteli­
gencji spraw a ta przedstaw ia się diam etralnie inaczej. U w aża 
się, że zw iększanie sie kadr ludzi z w yższym  w ykształceniem  
pow oduje zjaw isko pauperyzacji tych w arstw . Pogląd ten 
tylko częściow o jest słuszny. O becny fatalny stan finansow y 
naszej inteligencji w ypływ a w najw iększej mierze z ogólne­
go pogorszenia stosunków m aterialnych. Jeżeli zdobycie 
dyplom u traktuje się jako glejt do zajęcia bardzo intratnego 
stanow iska, to sprawa jest jasną. W obec stale zw ięk sza ­
jącej się podaży usług inteligenta, ta p rzew yższy  w końcu
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popyt. W edług ustalonych praw  ekonom icznych, cena zacznie 
m aleć odpow iednio do zm niejszania się popytu. Ludzie 
idący w życie z nadzieją zw aloryzow ania dyplomu na b rzę­
czącą monetę, spotykają się z rozczarow aniem . Nikt nie 
daje im w ym arzonych synekur, a trzeba ograniczyć 
sw e aspiracje do zajęcia m ałoznacznego stanowiska. G orzej 
jest, gdy wprost daje się do zrozum ienia, że w ogóle są 
ludźmi niepotrzebnym i, że w ysiłek ich nie wnosi do życia 
żadnych w artości, które zasługują na należytą .zapłatę. 
Zdaje się, że ta ew entualność jest najgorszą, bo pow oduje 
w  człow ieku zanik poczucia własnej w artości,, która jest 
podstaw ą osobow ości człow ieka i jego sam opoczucia. M ło­
dzież dzisiejsza nie może pracow ać skutecznie, skoro zdaje 
sobie spraw ę, że w ysiłki jej niejednokrotnie idą na marne. 
T a  beznadziejność przyszłości m łodego pokolenia, jest źró­
dłem w szelkich zgorzknień i zniechęcenia. O dbiera się m ło­
d zieży  cel jej pracy, przedstaw iając jej bezlitośnie koszm ar 
przyszłej sytuacji. -W edług obliczeń M inistra Św iętosław - 
skiego, życiu polskiem u dla uspraw nienia całej machiny 
państw ow ej potrzeba około 120 000 ludzi z w yższym  w yksz­
tałceniem . W iem y, że często w  obsadzaniu stanow isk p rzy­
należnych tym ludziom, stosuje się inne kryteria niż facho­
wości. Są jednostki, które niespodzianie jak deus e x  ma­
china zjaw iają się na stanow iskach, nie posiadając należytych 
kw alifikacyj. M am y słuszne praw a dom agać się w iększej 
selekcji kandydatów  według kryterjów  jedynie słusznych 
i spraw iedliw ych, kryterjów  odpow iedniego przygotow ania 
teoretyczn ego. Na to w ykształcenie teoretyczn e, dziś nie 
zw raca  się uwagi, uznając je za niepotrzebne w życiu 
praktycznym . Jest rzeczą stw ierdzoną, że liczne błędy 
w funkcjonowaniu m achiny państw ow ej mają głównie swe 
źród ło  w łaśnie w  niedocenianiu przygotow ania teo retycz­
nego.

Drugą bolączką rozw ielm ożnioną w czasach d zisie j­
szych, deprym ująco działającą na m łodzież jest nagminnie 
panująca choroba protekcji i nepotyzm u. Starający się 
o zajęcie, choćby niew iem  jakimi dyplomami się okazyw ał, 
często skapitu low ać musi w obec n ieprzezw yciężonej p rzesz­
kody, której na imię jest: referencje. Bierze się je pod 
uw agę przed w szystkim  innym. Pierw szym  krokiem  stara­
jącego się o posadę jest zd obycie  sobie takich znajom ości, 
które będą w ystarczające  dla decyzji w ładz kom petentnych.

Jest jeszcze jeden objaw , w yw ołu jący  pow szechne 
zgorszenie. Spotykam y dziś często ludzi, którzy w swym  
ręku kumulują nieraz kilkanaście stanowisk. M ożno je z p o­
w odzeniem  obsadzić przez młodą inteligencję. Posyłanie
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kogoś na em eryturę dow odzi, że jednostka ta z tych lub 
innych w zględów  nie nadaje się do pełnienia obow iązków . 
N iestety okazuje się, że znajdzie się dla niej jeszcze niejedno 
miejsce, jak złośliwi tw ierdzą, tylko dla zaokrąglenia docho­
dów, niezależnie od nieraz bardzo w ysokiej em erytury. Zagra­
dzanie nam drogi w zdobyciu  kaw ałka chleba przez „em e­
rytów ” i innych kumulantów, jest zjaw iskiem  dla nas zu­
pełnie niezrozum iałym . Nie wiadom o, w jakim celu jest to 
tolerow ane przez kom petentne w ładze. Rów noczesne bowiem 
zajm ow anie nieraz bardzo w ysokich posad, uniem ożliwia 
należyte pełnienie funkcji na każdym  stanowisku z osobna. 
K o ń czy  się to albo pow ierzchow nym  traktow aniem  sw ych  
obow iązków , albo rzucaniem  . całej pracy na podwładnych. 
Funkcje w tedy stają się honorowym i a nie rzeczyw istym i. 
W  ostatnim w ypadku jest podział pracy, ale w ątpliw ym  jest 
czy  spotykam y się z rów noczesnym  podziałem  honorariów.

W o g ó le te  i temu podobne zjaw iska, jak np. rów noczesne 
zatrudnienie m ęża i żony, utrudniają napływ  m łodych sił.

Jedynie ograniczenie, a naw et usunięcie tych patolo­
gicznych przejaw ów , m oże unicestw ić zjaw isko t. zw . nad­
produkcji inteligencji. W iem y dokładnie, że popyt na nasze 
usługi w czasach dzisiejszych m oże naw et maleje. Musirny 
mieć jednak przekonanie, że w yp ływ a to z konjukturalnego 
położenia całego społeczeństw a, i że obniżanie naszego 
standartu życiow ego odbyw a się proporcjonalnie we 
w szystkich  w arstw ach społecznych. N asycenie życia zb io­
row ego usługami ludzi z w ykształceniem  uniw ersyteckim  nie 
istnieje. W szęd zie  spotykam y masę ludzi bez kw alifikacji. 
D ow odzi to tylko bezprzedm iotow ości obaw  co do nad­
miernej podaży usług inteligencji. Nie żądam y odrazu intra­
tnych i bardzo w ysokich  stanowisk. Musirny mieć jednak 
to przekonanie, że istnieją dla nas m ożliw ości posuwania 
się w zw yż, bez ustępow ania ludziom, którzy mogliby „sk o ­
kiem z boku” nas w yprzedzić. N iebezpieczeń stw o nadmiaru 
inteligencji nie istnieje. Jest raczej przesycenie pew nych 
dziedzin życia i nierównom ierne rozm ieszczenie inteligencji 
w różnych częściach kraju. Istnieje jednak tak dużo d z ie ­
dzin, gdzie można znaleźć odpow iedni dla siebie zakres 
działania, że cała ta kw estia może być tylko podnoszoną 
przez tych, którzy boją się o sw oje stanow iska, zd obyte  
„praw em  kad uka”. Zresztą konkurencja oczyw iście  lojalna 
nie jest czem ś niew skazanym  i szkodliw ym . P ozw ala  ona 
bow iem  ludziom napraw dę zdolnym  w ykazać się takimi 
waloram i, które zadecydują o p rzew adze nad ludźmi w ię ­
cej zam iłowanym i do błogiego spokoju i nie w ytężającym i 
sw ych sit. Inteligencja w tych w arunkach może stać
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się w ięcej ruchliwa i spełnić sw oją rolę, jaka jej się należy 
w całym  życiu zbiorowym .

O statecznie dochodzim y do wniosku, że tylko uzdro­
wienie stosunków w całym  społeczeństw ie może w płynąć 
dodatnio na m łodzież studiującą. L eczenie bolączek  na te­
renie sam ego uniw ersytetu jest pracą zupełnie chybioną 
i bezw artościow ą, w skazaną o tyle, o ile dotyczy  ona 
kw estji racjonalnego rozplanow ania m łodzieży według jej 
faktycznych zdolności i zam iłow ań na poszczególnych 
w ydziałach. Ł ą c zy  się z tym, w yżej wspom niana kw estia 
rozm ieszczenia inteligencji na prow incji dla odciążenia 
w iększych  środow isk. Jest to już jednak zagadnienie inne 
nie tyczące niniejszego artykułu.

Tadeusz R ynow iecki.

Społeczeństwo ostrowskie
a młodzież akademicka.

W spółżycie pew nych grup na tym samym terytorium  w y­
tw arza m iędzy nimi wzajemne stosunki. Spraw a przedstaw ia 
się podobnie, o ile chodzi o społeczeństw o ostrow skie. Ma o- 
no za podstaw ę swej w spólnoty  duchowej element te ry to ria l­
ny. Dłuższe przebyw anie na wspólnym obszarze w ytw arza 
m iędzy mieszkańcami związek dość trw ały, szczególnie dziś 
w okresie triumfu idei regionalnej. Społeczeństw o ostrow skie 
zespolone na podstaw ie tery to rialnej rozpada się na szereg 
grup, które różnorodnie układają swój stosunek do całości.

Jedną z takich grup jest również młodzież akadem icka, 
pochodząca z Ostrow a, związana z tym miastem faktem kształ­
cenia się w gimnazjum ostrowskim . W naturze tej grupy leży 
pew na selekcyjność, gdyż członkiem jej może być tylko aka- 
demik-ostrowiak.

Stosunek, jaki wytworzył się między organizacyjną for­
mą młodzieży ostrow skiej, t. j. między Akademickim Kołem 
O strow ian, a społeczeństwem  ma już swoją dziesięcioletnią 
historię.

Dalsze rozw ażania obejmą analizę tegoż stosunku z uw ­
zględnieniem  m ateriału historycznego. O cenę muszę rozpo­
cząć od zbadania r d i ,  jaką obydwie strony grają w om aw ia­
nym stosunku. Bezsprzecznie trzeba przyjąć, że rolę agresyw ­
ną, czynną, spełniać powinna młodzież akadem icka. Społeczeń­
stwo ostro w skie bowiem ma praw o oczek i ać działalności z naszej 
strony, ma prawo zajmować stanowisko bierne, wyczekujące.

20



Owa postaw a oceniające — wyczekująca leży zresztą w na­
turze starszego społeczeństwa.

O biektyw nie biorąc, przysługuje nam akademikom w sto ­
sunku do ogółu młodzieży ostrow skiej rola elitarna, którą mu- 
simy odpowiednio spełniać. Akadem ickie Koło Ostrowian dos­
konale zrozumiało tę kwestię, wyciągając rękę z pomocą do 
organizacyj ostrowskich, Form ą tej pomocy były referaty  w y­
głaszane przez członków na terenie towarzyskim  Ostrowa. 
Początkowo praca na tym odcinku posuwała się dość opornie z 
powodu naturalnej stagnacji społeczeństw a oraz z powodu obaw y, 
by młodzież akadem icka tak aktyw nie zaangażow ana w życiu 
politycznym  nie w entylow ała swych przekonań w referatach, 
wygłaszanych na zebraniach innych organizacyj. Zarząd Koła 
jednak wkrótce zwrócił baczną uwagę na ten moment odstra­
szający, unikając wszelkich zabarwień politycznych w pracy ze­
w nętrznej i w ew nętrznej. Obecnie ta domena pracy p rzedsta ­
wia się dość pom yślnie; — akadem icy wygłesili s2ereg refe­
ratów z zakresu historii, literatury , spraw  społecznych i t. d, 
w rozm aitych tow arzystw ach ostrowskich. Przyszłość tego dzia­
łu pracy  młodzieży akadem ickiej leży nietyle w podniesieniu 
poziomu, ile w pow iększeniu ilości wygłaszanych referatów . 
W dobie obecnej w arunki natury ogólnej stw arzają palącą 
w prost potrzebę udzielania się studentów w jaknajw iększej 
ilości towarzystw . Najwyższy czas zerw ać z owym banalnym  
duchem  dancingowym tak rozpowszechnionym  w naszym m ieś­
cie rodzinnym, czas usunąć rażący przerost gier tow arzyskich 
oraz wszelkie inne obiawy bezczynności intelektualnej. Zastą­
pienie akadem ików w tych dziedzinach przez innych jest pro­
blemem dość łatwym i nieskomplikowanym.

Psychologiczną podstaw ą pracy zew nętrznej akadem ika 
musi być prześw iadczenie, że nie jest on czemś wyższym od 
reszty  społeczeństw a. Punktem wyjścia tej pracy winne być 
poczucie w dzięczności względem społeczeństw a za utw orzenie 
potrzebnych instytucyj naukowych. M ulim y mieć odwagę po­
wiedzieć sobie, żc to. iż jesteśmy akadem ikam i, ludźmi o wy­
ższych aspiracjach jest w dużej mierze dziełem ślepego przy­
padku — bo cóżby znaczyła nasza praca, nasze zdolności, 
gdybyśmy nie mieli odpowiednich w arunków  i udogodnień na­
ukowych?

Trzeźwo patrząc na nasze życie zbiorowe stw ierdzić mu- 
simy, że ma ono wiele braków, które pod grozą poważnych 
konsekw encyj trzeba jaknajrychlej usunąć. Tej roli odrodzenio­
wej sprosta tylko młodzież świadoma swych obowiązków spo-

21



łecznych i dostosow ująca do wielkości i ciężaru tych obowiąz­
ków swój sposób życia.

Centralnym  problem em  w ew nętrznej pracy w Kole jest po­
głębianie naszych poglądów- W pracy zew nętrznej kładło się 
nacisk raczej na elem enty il iściowe, we w ew nętrznej zaś na 
jakościowe. Terenem  tej pracy są kluby dyskusyjne Akad. Ko­
ła Ostrowian. Tworzą one platformę, na której ścierają się 
myśli i poglądy, reprezentow ane przez wszystkich członków. 
W arunkiem  zabezpieczającym  celowość tych referatów  i dys­
kusji jest obiektywizm. Członek A. K. O. na zebraniach Klu­
bów winien, o ile możności, zapom nieć o swej przynależności 
polityczno-partyjaej.

Poza stroną intelektualną naszego stosunku do społeczeń­
stwa ostrow skiego pozostaje jeszcze strona tow arzyska, której 
Koło poświęca również wiele swych wysiłków. U rządzanie 
różnych imprez jest przejawem  aktyw ności akadem ików w dzie­
dzinie tow arzyskiej.

Pełny efekt naszych tow arzyskich w ystąpień niezaws2e 
jednak dał się osiągnąć. Przyczyn praw dopodobnie należy szu­
kać w ew nątrz samej organizacji. Młodzieży ostrowskiej brak 
jednolitości organizacyjnej. Nam napraw dę trudno jest zdobyć 
się na grem ialne poparcie własnej imprezy, na wspólne s ta ra ­
nie się o podniesienie jej poziomu kulturalnego.

Drugą bolączką akadem ików ostrowskich jest b rak t. zw- 
zżycia się. W śród nas tw orzą się stale najrozmaitsze grupki- 
nie poczuwające się do ogólno-akadem ickiej łączności.

Wiele do życzenia pozostaw ia również stosunek kolegów 
do koleżanek i naodw rót. Stosunków koleżeńskich między 
m ężczyzną a kobietą w środow isku ostrowskim nie można so­
bie w prost wyobrazić. Do wszelkich znajomości podchodzi się 
z nastaw ieniem  sensacyjnym- Jest rzeczą zrozum iałą, że taka 
atm osfera w ytw arza reakcję tow arzysko niepożądaną, brak 
zaufania i odsuw anie się od środow iska ostrow skiego.

Precyzując problem naszego stosunku do sp< łeczeństw a, 
stw ierdzić należy, że o ile za owe trzy omówione pozycje na­
szej pracy (teren w ew nętrzny, zew nętrzny i ź^cie tow arzys­
kie), będziem y mogli obiektyw nie stawić sobie ocenę dodatnią, 
to będziem y mieli praw o spodziew ać się pełnego zrozum ienia 
i poparcia ze strony społeczeństw a ostrow skiego. Mimo, ze na­
staw ienie społeczeństw a do akadem ików  ma w sobie p rzew a­
gę elem entów nieufności, to jednak łatwo jest realnym i w ysił­
kami i pracą przełam ać te ,,lody .“ Kwestia zrozum ienia na-
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szych wysiłków i naszego ducha przez społeczeństwo jest kar­
dynalnym  warunkiem  współpracy.

Dodać należy, że w artość podmiotów stosunku zadecydu­
je w dużej miarze o charak terze samego stosunku i o jego 
obliczu. Innymi słow y: o ile A. K. O. podniesie swój poziom, 
te stosunek nasz do społeczeństwa ostrowskiego będzie lepszy, 
brzem ieniejszy w dodatnie konsekwencje.

Niestety czasy, obecne dostarczając coraz więcej sym p­
tomów pseudo-kultury  i psendointeligencji, nie sprzyjają pog­
łębianiu stosunków między młodzieżą akadem icką a resz tą  
społeczeństw a. Blaga i blichtr święcą swe trium fy. Często u- 
żywa się wiedzy i inteligencji po to, by one zagłuszały i w y­
krzyw iały  najkardynalniejsze zasady moralne.

W artość naszego stosunku do społeczeństw a ostrow skie­
go zależeć będzie od ilości realnych walorów , jakie w niesie­
my w życie umysłowe i kulturalne naszego Ostrowa. Takie 
czynne podejście do społeczeństwa jest zgodne z centralną za­
sadą życia zbiorowego — z użytecznością społeczną, która 
winna stać się dla nas podstaw ą oceny naszych wysiłków.

Z fraszek:
— — — N A  J U B I L A T A .

(term inologia bokserska)

Skrót nazwy jubilata: A. K. O. —
Nie wiele trzeba, by było — k. o.

Bob.

M arian Sobczak

U źródeł regionalizmu.
P rzyglądając się w  jakich w arunkach od byw ało się 

i odbyw a odrodzenie naszej państw ow ości trzeba stw ierdzić, 
że przed naszymi oczym a dokonuje się przebudow a w szel­
kich bodaj form życia społecznego. Z odzyskaniem  niepod­
ległości pow stał do życia naród posiadający swą historyczną 
tradycję i kulturę. Przed społeczeństw em  pow stało zadanie 
budowania gmachu nowej państw ow ości.

D oprow adzić człow ieka do zrozum ienia, jakie znaczenie 
może mieć jego w ysiłek w  zbiorow ym  trudzie grom ady, po­
trafi przedew szystkiem  nauka. C zy  można jednak tylko w y ż­
sze uczelnie i inne naukow e instytucje ogólno państw ow e 
ob arczać obow iązkiem  prom ieniowania nauką? C zy  udział
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prow incji ma p o k g a ć  tylko na przyjm ow aniu gotowych 
form życia ?

Oto staje przed nami w ykw it dojrzałości intelektualnej 
Zachodniej Europy —  problem regionalizmu. C zyż Ostrów  
m oże pow iedzieć, że stan um ysłow y całego regionu jest za- 
d o w aln ia ją cy ? C zy  trzeba podkreślać najbliższe zadanie 
m iejscowej inteligencji, zadanie, które musi być spełnione. 
Pow iedzm y sobie otw arcie, że jednak ogromnie trudno nam 
w ciągnąć się w orbitę zainteresow ań samych, a co dopiero 
m ówić o realizow aniu zagadnień państw ow ych czy  kultural- * 
nycli. Tę ideę staw ia sobie za cel regionalizm , chcąc przez 
poznanie i ukochanie ziemi rodzinnej podźw ignąć życie 
gospodarcze, społeczne i kulturalne. Chce dalej regionalizm  
pchnąć społeczność prowincji w sferę zainteresow ań rzecza ­
mi jej najbliższym i, zapoznać z własną przeszłością, szerząc 
hasła .kulturalne.

O tw orzyliśm y niedawno w  O strow ie muzeum regional­
ne. Z zebranych tam pam iątek z różnych dziedzin, jakże w y ra ­
źnie rzuca się w  oczy św iadectw o pracy ludzi, którzy p ozb a­
wieni pomocy, w trakcie ciągłych prześladow ań zaborców  pra­
cow ali intensyw nie i skutecznie. W ielką była ich praca; czy 
znajdą się jednak tacy, którzy ją będą kontynuow ali?

Porównując rozmach i wyniki pracy ludzi daw nych z 
dzisiejszym i, w brew  w szelkim  prawidłom  postępu stw ierdzić 
trzeba, że w ielka obecnie panuje posucha na ludzi pracy 
w całym  tego słow a znaczeniu, A  daw niej było jednak ina­
czej. Brak nam zdolności do zrzeszania się, indyw idualizm  
ciąży  fatalnie na całokształcie życia społecznego.

Regionalizm  pokazuje nam cele. Jak dawniej w szelkie 
poczynania zm ierzały do odzyskania wolności, tak teraz 
z troski o lepsze jutro trzeba obudzić społeczeństw o z le ­
targu, by chociaż w swoich najbliższych spraw ach kultural­
nych, społecznych i gospodarczych brało żyw y udział. U kazać 
trzeba moc i piękno ziemi, na której człow iek  w zrósł i b y­
tuje. Z w yciężyć trzeba trudności, z którymi boryka się myśl 
polska, w yzw olona ze starych haseł. O by muzeum ostrow ­
skie po latach pokazać mogło św iadectw o naszej pracy, a 
życie  potw ierdziło zagadnienie ciągłego postępu.

A kadem ickie K oło O strow ian zrzeszające  m łodzież stu­
diującą, za cel sw ej pracy na naczelnym  miejscu przyjęło 
pracę ośw iatow o kulturalną na terenie sw ego rodzinnego 
miasta. Tym samym jest K oło nasze w yznaw cą idei regiona­
lizmu. T rzeba zaś, by było czym ś w ięcej, a m ianow icie rea­
lizatorem  szczytnie zaw artych w statucie haseł. W ykonanie
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programu polskiego regionalizmu n ależeć powinno i musi do 
m łodzieży.

Pełna sw oboda rozwoju m aterialnych i duchow ych in­
dyw idualności terytorialnych ziem polskich stw arza p od sta­
w y do racjonalnego podziału pracy, rozwoju energii tw ór­
czej społeczeństw a i bogactw  kultury.

Podstaw ą ścisłej łączności życia  regionalnego z nauką 
są muzea regionalne, będące stacjami naukowym i oraz in­
stytucjam i pracy ośw iatow ej i społecznęj. Działalność mu­
zeów  odbyw a się pod znakiem  poznania dziejów , wartości 
i w arunków  rozw oju regionów. Praca tego rodzaju regio­
nalizmu polega na ukazaniu duszy człow ieka w  zw iązku 
z jego najbliższym  otoczeniem . C złow iek, język, krajobraz 
oraz całokształt kultury danej okolicy, jako rezultat działań 
człow iek a  o pew nych odziedziczonych tradycjach na rodzi­
mym terenie —  to spraw y najbliższe dla regionalizmu mu­
zealnego. M ożna jeszcze mówić o regionalizm ie literackim, 
teatralnym , m uzycznym  i w reszcie prasowym , odzw ierciadla- 
jącym  wszechstronnie życie w łasnego środowiska.

Taki jest program. W  konsekw encji pracą spraw ić trze­
ba, by  regionalizm  w stąpił na realne tory. S tw orzyć trzeba 
kadrę ludzi chętnych, rozum iejących potrzebę takiej pracy. 
Z otwarciem  ostrow skiego muzeum regionalnego otw arło 
się pole now ych zainteresow ań, now ych m ożliw ości dla e k ­
spansji m łodych um ysłów ostrow skiej m łodzieży akadem ic­
kiej.

B ogdan Hofmański.

Zgoda rujnuje...
M o tto : „U d e rz  w s tó ł, nożyce odezw ią  się za raz i 
Potem  z każdą ba jką c z ło w ie k  ma ambaras. 
Cóż. że obrażać n ikogo  nie zamierza. 
G n iew a ją  się nożyce, k ie d y  w s tó ł ude rza ."

(E jsm ond)

A . K. O. nie miało nigdy i do dziś dnia nie ma sw ego 
t. zw, oblicza. Z łożyło się na to w iele przyczyn. Przede 
w szystkim  jest to wynikiem  struktury organizacyjnej Koła, 
które od sw ych członków  w ym aga tylko jednego: —  aby 
pochodzili z O strowa.

Dalej, nie należy zapom inać, że akadem icy to także 
m łodzież i że stosunek starszego społeczeństw a do nich w y­
kazuje w szelkie cechy stosunku n. p. rodziców  do dzieci. 
Społeczeństw o czułym okiem śledzi poczynania m łodzieży
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akadem ickiej, jest pełne w yrozum iałości dla m łodzieńczych 
w ybryków , ale najchętniej widzi, jak A . K. O. jest kołem 
ułożonym  i grzecznym . Innymi słow y, k ied y siedzi cicho 
i nic nie robi.

Utarło się u nas mniemanie, że zgoda buduje, a n iez­
goda rujnuje. Stąd w szyscy  dążą do zgody, przyczym  tę 
zgodę pojmują typow o po polsku: Zgoda panuje tam, gdzie 
się nikt nie bije (zgoda objektywna).

Tym czasem  zgoda jako cel dążeń społecznych, jako 
ideał życia jest zjaw iskiem  raczej ujemnym, zw łaszcza, gdy 
się ją źle pojmuje. Zgoda źle rozumiana nie tylko niczego 
nie buduje, ale w ręcz przeciw nie, jest najw iększą p rzeszko­
dą, staw ianą w szelkiem u budowaniu.

Zgoda panująca w  P olsce jest właśnie taką zgodą źle 
pojętą, jest w ynikiem  nie jednom yślności, ale rezygnacji 
z w szelkiej myśli i w szelkiego działania. Nikt się u nas sil­
niej nie w adzi jedynie dlatego, źe każdy siedzi cicho i nie 
realizuje tego coby chciał. Opinia zaś społeczna zamiast 
bić na alarm, że się nic nie robi, chwali bardzo ład, zgodę 
i porządek w ew nętrzny.

Zgoda objektyw na, aby była tw órczą, musi mieć pełne 
p okrycie w  zgodnych nastrojach i postaw ie (subiektywnej) 
społeczeństw a. Zgoda taka pow staje nie w atm osferze b e z­
ruchu i stagnacji ogólnej, ale w atm osferze w alki o c o ś ,  
w alki o jakiś ideał, czy  styl życia. Tym czasem  w alka jest 
czym ś psychicznie obcym naszemu społeczeństw u. M y um ie­
my się tylko bronić, tw orzyć fronty obrony przed zalew em  
żydow skim , przed zarazą bolszew icką itd. itd. W iem y, cze ­
go nie chcem y. P ozytyw n ych  dążeń nam brak. O jakiejkol­
w iek ekspansji nie ma m owy. Przyczym  zjaw isko to nie 
datuje się od lat niedaw nych. Zw rócił już na nie uwagę 
śpiew ak z Czarnolasu, Jan K ochanow ski. („O dpraw a posłów  
greckich ” ).

Nic się pod tym w zględem  od tego czasu nie zmieniło. 
M inęły jedne czasy, zw ane saskimi, kiedy było modnie 

jeść, pić i popuszczać pasa; —  teraz mamy drugie takie same. 
W szystko kuleje, nędza rośnie, kadry analfabetów  się po­
w iększają, a my nadal jak za dobrych czasów  naw ołujem y :
„P an ow ie, do zgo d y!"

Do diabła z taką z g o d ą ! C zas z nią skończyć. Jeżeli nas 
w szystkich w szy nie mają pożreć, to musimy za cząć w al­
kę o styl naszego życia publicznego.

W łaśnie publicznego! G łupstw em  jest tw ierdzenie, że 
n ależy  m yśleć o sobie i spełniać tylko swoje obow iązki. 
Zasada: „niech każdy robi co każę Duch Boży, a całość sa ­
ma się u łoży” nie może mieć zastosow ania w dzisiejszych
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czasach, choćby dlatego, że niew szystkie poczynania w sp ół­
czesnych ludzi są inspirow ane przez Ducha Św iętego. P ol­
ska nie w yjdzie z tej sytuacji, w  jakiej się znajduje, dopóki 
nie zostanie określone, co to jest Polska, jaka jest cyw ili­
zacja, którą ona w św iecie reprezentuje i jaka jest jej misja 
dziejow a. D otychczas wiem y, czem  P olska nie jest. Było to 
dobre w czasach niewoli, ale dziś już nie w ystarczy. Pols­
ka dopiero w tedy zacznie rość i potężnieć, kiedy określi 
czym  jest i do czego dąży.

Przed m łodzieżą akadem icką stoi w ielkie zadanie uś­
wiadom ienia tego w szystkiego .parodowi swemu i obcym , —  
a ponadto zadanie w ypracow ania takich form ustrojowych, 
w którychby bez reszty  mógł się pom ieścić duch P ol­
ski. Jest to zadanie trudne, gdyż przy jego w ykonyw aniu nie 
można się opierać o żadne w zo ry  obce, ani ze wschodu 
ani z zachodu. W szystko  musi być nasze.

M łodzież akadem icka spełni to zadanie jednak tylko 
w tedy, jeśli się zbudzi ze snu i zacznie działać. Nie zn aczy  
to, że - aby spełnić sw e zadanie. —  winna się opow iedzieć po 
te], czy  tamtej stronie i przybrać jakieś określone oblicze 
ideow e. O, n ie ! O pow iadanie się po którejkolw iek stronie 
zm ieniłoby tylko warunki drzemki, ale jej samej by nie 
przerw ało. Tym czasem  chodzi o to, żeb y  w łaśnie zbudzić 
się.

A  na to jest tylko jedno lek arstw o : należy, nie zanie­
dbując kw estyj zaw odow ych, w zn iecić ruch um ysłowy, któ­
rego celem  byłoby w yrw anie niewiadom em u tajem nicy na­
szej jaźni narodowej. W  drodze do tego celu będzie wiele 
błądzenia, dużo waśni i sporów , ale to nic. Coś p ozytyw n e­
go z takiej pracy zaw sze w yjdzie, zw łaszcza, jeśli będzie 
dokonyw ana w  atm osferze niekłam anego zapału i szczere­
go zainteresow ania.

Z pew nością nie w szyscy  pochw alą te poczynania. Z w ła ­
szcza, jeśli dojdziem y do w niosków  tym i owym niemiłych. 
Sporo też niezadow olenia w yw oła niew ątpliw ie fakt, że nie 
chcem y się dać zam knąć w żadnej istniejącej szufladzie po­
jęciow ej, —  a jak wiadom o, —  ludzie nie lubią zjaw isk, w y ­
m ykających się z ram potocznych określeń. Dla tych n ieza­
dow olonych od pow iedź już mamy. O pow iem y im bajkę Ejs- 
monda, a jaką, posłuchajcie:

„P ytano raz ptaka, co bujał w lazurze, 
C zy jest z lew a, czy  z prawa,
Bo to w ażna sprawa,
A  on rzekł na to : —  jestem  w g ó r z e !"
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7 bajek ;
„ D U E T  ID E O W Y " .

Pieg i kot, choć każdy był innej natury,
Wspólnie polowały na myszy i szczury.
Póki wrogów stało
Przymierze ich trwało.
A potem —
Pies się pogryzł z kotem.

Morał tej bajki na tym się zasadza:
Mieć wspólnych wrogów nie znaczy się zgadzać.

Bob.

Akademia, której nie było...
Na kilka minut przed rozpoczęciem  akadem ii dla 

uczczen ia d ziesięciolecia  zasłużonego i cenionego A k ad em ic­
kiego K oła Ostrow ian —  ze znaną ostrow ską punktualnością 
za jeżd żać p oczęły  przed stylow y gmach T eatru M iejskiego 
lśniące lim uzyny, aerodynam iczne kabriolety  oraz liczne ta ­
ksów ki i dorożki konne (te to już ostatnie w O strow ie !) 
W krótce  też olbrzym ia sala była tak pełna, jak nigdy nie 
jest w  najśm ielszych m arzeniach D yrekcji i braci aktorskiej 
Teatru M iejskiego. Bo trzeba w iedzieć, że akadem icy ostrow scy 
cieszą  się gorącym  mirem w  granicach sw ego miasta i jego 
przedm ieść. P. T. Publiczność zajęła z satysfakcją fotele 
klubow e (pochodziły one z loterii fantowej na pomoc b ez­
robotnym  studentom i nie zostały..,., odebrane dotąd). Ci, 
k tó rzy  z powodu braku m iejsca musieli odejść do domu, 
przysięgali w duchu i w korytarzu, że przynajm niej na bal 
A. K. O. staw ią się w  pół godziny przed czasem  (dla p rzy­
pomnienia łaskaw ym  Czytelnikom  : tradycyjny bal A . K. O. 
za w sze  5. I. o godz. 21 —  stroje w ieczorow e —  knykry, 
sw etry i bluzki zrzadka tylko mogą się „p o jaw ić” —  bielizna 
obow iązkow o czysta !)

Z uderzeniem  gongu podniosła się m alow nicza kurtyna: 
zdumionym oczom  w idzów  ukazała się pom ysłow a sym bo­
liczn a d e k o ra c ja : na lasce siedziała sow a (symbol m ąd rości!) 
so w a trzym ała butelkę, w butelce tkw iła laska, na lasce 
s ied zia ła ........ itd. itd. Tu i ów dzie um ieszczono obrazki ro­
d za jow e z historii Izraela, szczególniej tej najnow szej. Na 
tle tym  zjaw iła się urocza, zm ąęu illage^ w an a prelegentka
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Jod chwili ujawnienia energii studentek —  ostrow ientek 
w szystkie referaty one „ob sad zały” ). P. T. Publiczność przy­
w itała ją w ycieraniem  nosów  — co zaw sze jest dobrym 
obiaw em  skupiania uwagi. K oleżanka-prelegentka w barw ny 
sposób, z przeźroczam i, przedstaw iła zebranym  „obyczaje 
i zw yczaje  ludzi zw anych studentam i” . Ludzie ci —  jak 
mówiła — pochodzą z najw yższych  sfer miast, m niejwięcej 
z 3-ich w zględnie 4-ch pięter. O dznaczają się szczupłym i 
postaciam i, św iecącym i ubraniami i skłonnością do łysin 
(z przyczyn naukow o nieustalonych!) P ośw ięceni nauce —  
nie są łubiani przez mamonę ; jeśli są w tej materii jakieś 
szczęśliw e w yjątki, to ci (względnie te) łubiani są bardzo 
przez kolegów . Co do uczenia się —  ciągnęła dalej p re le­
gentka —  istnieje w iele przesądów  w śród studentów : że 
najlepiej uczyć się w maju, gdy kasztany kw itną —  że nim 
się zabierze do książki, trzeba kilkakrotnie odłożyć ją i z a ­
grać w karty lub w yjść na spacer. D aty historyczne i liczby 
m atem atyczne (ewent. jeszcze godzinę rendez-vous) zapisuje 
się na tapecie koło łóżka lub —  jak kto woli —  na man­
kiecie od koszuli nb. dziennej. Kandydatom  do egzaminu 
ży czy  się uprzejm ie „złam ania nóg” —  albow iem  oddaw na 
stwierdzono, że kto nie ma w głowie, ma w  nogach i... vice 
versa. A  jeśli już m owa o nogach, w arto wspom nieć o tań­
cu. Zabaw ie pośw ięcone są na studiach zw ykle 3 trym estry: 
zap ozn aw czy (dla pierw szoroczniaków ), karn aw aław y i „z ie ­
lony". P rzez w rodzoną skromność studenci w ch odzą (o ile 
się da) na zabaw ę tylnymi drzwiam i. Na balach grają dwie 
orkiestry na zmianę bez przerw y, co ma ten skutek, że 
można z kimś tańczyć (ona drobna i filigranowa w  jego 
m ęskich ram ionach !) przez całą noc, co godne jest uwagi 
dla pań, które nie mają chronicznie „pow odzenia". Przed 
zabaw ą należy poodbierać części garderoby, które są u ko­
legów  (żanek) w zględnie dopożyczyć brakujące (np. lakierek 
z lew ej nogi), aby w  ostatniej chwili nie było nieprzyjem ­
ności. W  wolnym  czasie od pow yżej wspom nianych zajęć, 
pracują studenci społecznic, urządzając zebrania z dyskusją, 
które mają to dobre do siebie, że —  jak dotychczas —  nic 
nie kosztują.

Prelegentka mówiła przytulnie i kołyskow o. Jej w ib ru ­
jący ciepłym i tonami głos rozrzew nił P. T. Publiczność. G dy 
skończyła — długie, bom ba...styczne oklaski miały przygłuszyć 
bicie... w zruszonych serc obyw atelskich  dolą tych —  co 
są „przyszłością  narodu”. Na sali zapanow ała gorączka. 
R ozp oczęła  się oficjalna dysku sja: głos zabrała zacna pani 
obuw niczka —  „Nie mam żalu do nikogo —  zaczęła  patrząc 
z niemym wyrzutem  w stronę grupki odśw iętnie w yfraczonych
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akadem ików  —  że nie kupują tak często butów, jak to nor­
malnym ludziom przystoi. I nie cofam się przed pomocą, gdy 
mnie kto o nią prosi. Pamiętam, raz z chęcią dałam.,., pu­
dełko do trzew ików , aby jeden z nich (t. zn, studentów) mógł 
spakow ać swoje rzeczy, —  bo w alizki nie miał- Podobno 
się naw et w szystkie one zm ieściły i dlatego pierw sza dziś 
w ołam : opodatkujm y się dobrow olnie!

„Tak, tak —  podchw ycił pan drogerzysta ze składu 
z mydłem i ja przebaczam  im, że nie tw orzą reklam y m o­
jej firmie i pragnę dziś ofiarnie z „rew olw erem  M ajdego” 
przyjść im z pom ocą” .

„Ja daję w szystkie pieniądze, które mi są winni —  
m ów ił pan w łaściciel restauracji —  i otwieram  im now y k re­
d y t!"

„P anow ie, opam iętajcie się! —  krzyknął w  tym miejscu 
pan biurokrata —  kto w idział w ten sposób dobrow olnie 
się o p o d atk o w yw ać? A  gdzie przykład urzędow y z g ó ry ?  
A  gdzie specjalna kom isja? A  gdzie okólnik u rzę d o w y ? ”

Opam iętano się. I rozległy się spontaniczne i... burzliw e 
oklaski, poczem  w ybrano składnie komisję główną, p o d ­
komisję znaw ców , sekretarza, w yznaczono mu pensję, 
określono diety i t. d.

W  najw iększym  entuzjaźm ie po tej jubileuszow ej uro­
czystości opuszczono salę i uform owano pochód. N ależy 
z naciskiem  podkreślić pow ściągliw ą postaw ę studentów, 
którzy pow strzym yw ali starszych od w szelkich ekscesów . 
Ulice rozbrzm iały pieśnią.

„Zablokujm y się....." —  krzyknął nagle ktoś pom ysłow y.
„U m .... . umm......" —  od pow iedziały  glosy uznania i po
krótkiej a w ęzłow atej naradzie nad lok dem godnym blokady 
(wzięto przy tym pod uwagę jakość nóg w ieprzow ych!) uda­
no się z duszą na ramieniu i hymnem bojowym  na ustach 
do now ego lokalu „R estauracja E spagnola” . Tu steroryzow aw - 
szy w łaściciela, zabrano się odrazu do... jedzenia, w ych o­
dząc ze słusznego założenia, że blokada winna się raczej 
od byw ać pod hasłem dożyw iania, niż głodów ki. Studenci 
w praw dzie w strzym yw ali się od jadła i napoju tłum acząc 
się brakiem apetytu, jednakże po usilnych prośbach dali się 
nam ówić na lekki bigosik, potem nogę w ieprzow ą, kotlet po 
rzym sku, p ieczeń stypendialną i t. p przysm aczki i frykasy. 
U czta  płynęła we wzniosłym  i dystyngow anym  nastroju —  
jak zw ykle  wśród ludzi z w yższym  w ykształceniem . W zn o­
szono liczne toasty, popłynęły  okoliczn ościow e mowy 
i w ódki choć lało się w iele nie uroniono ni kropelki. N ato­
miast na torsach pojaw iły się gorąco —  serdeczn e łzy ......
G d y w niesiono słodycze, tradycyjnym  zw yczajem  zgasło na

30



chw ilę światło. I w ted y  okazało się, jak złudnym jest w zrok 
ludzki przyćm iony alkoholem  —  albow iem  jasnym się stało, 
że ciastek na stołach nie było.

Nastrój —  podobnie jak płeć —  był (a) w  lokalu 
m ieszany (a).

— „K ochajm y się” —  krzyknął w ięc w zruszony pan 
radca.

—  „Trzym ajm y się” —  szeptał rzew nie pan prezes 
chw ytając tow arzysza  za ramię, bo ziem ia zaczęła  w irow ać.

Zaintonow ano jednogłośnie „G audeam us igitur..." Przy 
słow ach ........nos habeat humus...... ” ostatni ucztujący p osp a­
dali z krzeseł i ułożyli się słodko do snu.

Jak blokada —  to b lo k a d a !

I ja też tam byłam, z nimi jadłam i piłam, w ięc cóż 
w  tym dziw nego, że nie mam już dziś dow cipu lotnego ?

Jadw iga Rothówna.

Z bajek.
DIALOG PRZY KORYCIE 

(słownik i sposób rozumowania - zwierzęce)
Chciałbym mieć za pana — rzekł brytan — człowieka, 
Który, kiedy trzeba, to trochę poszczeka,
Nawet gnat przetrąci, kiedy kto przewini: —
Który psem być umie, ale nigdy świnią.
Na to wieprz odrzecze: — Próżne Twe marzenie.
Na psa nie wyrośnie żadne ludzkie szczenię.
Ludzie dobrze wiedzą, które zwierzę Tepsze :
Każdy niżli psiną, woli zostać wieprzem.

Bob

... „Co krok inszego zboża kram” ...
R ów nocześn ie  z u roczys tośc ią  g łów ną . A . K . O. obchodz i jeszcze je ­

den ju b ile u s z : dz ies ięc io lec ie  zab iegów  o re jes trac ję  K o ła  i lega lizac ję  jego 
d z ia ła ln o śc i. Czy to n ie  p ika n tn e , że można dzies ięć la t pukać o re je s tra ­
cję a m im o to nie doczekać się za ła tw ie n ia  sp raw y?

D la  in fo rm a c ji poda jem y. że po o s ta tn ie j odm ow ne j o d p ow ie dz i w ładz 
a d m in is tra c ji ogó lnej II .  in s ta n c ji, z ło ż y liś m y  w n iosek o re jes trac ję  u w ładz 
a ka d em ick ich . J a k i los go czeka, nie wiemy, Zresztą  do następnego ju b ile u ­
szu jest jeszcze 10 la t  czasu ..

• •
O głoszenie  lis ty  d łu ż n ik ó w  A . K. O. o d k ła d am y  do następne j je d n o ­

d n ió w k i, k tó rą  w yd a m y  za la t dz iesięć.
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O ile  tempo 2w rotu  udz ie lonych  poźvczek hędzia tak ie  same, jak do ­
tychczas. to w yka z  za leg łośc i za p ierw sze dz ies ięc io lec ie  nie u legnie p ra w ­
dopodobn ie  w iększym  zm ianom . L is ta  ta s tanow ić  będzie w ażny p rzyczyn e k  
do zagadn ien ia  m ora lnośc i p ła tn icze j w śród  p o lsk ie j in te lig e n c ji,

* «
Z pośród s typ e n d ió w  a ka d em ick ich  na p la n  p ie rw szy  w ysuw a ją  się 

dw a stypend ia : państw ow e i  M a rc in ko w sk ie g o .
O p ie rw szym  w iedzą  w szyscy w szystko , Są tacy, k tó rz y  już z gó ry  

p o tra fią  p rzepow iedz ieć , k to  w  danym  ro ku  s typend ium  dostan ie , a k to  n ie  
i  d laczego.,.

O w ie le  ba rdz ie j zakonsp irow ane  jest s typend ium  M a rc in ko w sk ie g o . Jak 
je uzyskać, w iedzą ty lk o  „w ta je m n ic z e n i."  T ru d n o  też pow iedz ieć , aby m ia ­
ło  ono swoją „o p in ię ,"  o ile  przez o p in ię  rozum iem y sąd pow szechnie  p a ­
n u jący  w spo łeczeństw ie. N a jw yże j można się spotkać z o d o sobn ionym i zda­
n ia m i na jego tem at. Zdarza  się to jednak bardzo rzadko ,..

Razu pew nego z w ie rz y ł m i się jeden z ko legów  :
—  G dyby nie s typend ium  M a rc in ko w sk ie g o , n igdy bym  nie s tu d io w a ł 

w  Poznaniu,
K ie d y  mu jednak chc ia łem  z łożyć  g ra tu lac je  z pow odu  p rzyznan ia  s ty ­

pend ium . p o w s trzym a ł m nie i rz e k ł :
—  Ja w ca le  nie m ów iłem , że o trzym a łe m  stypend ium , M ó w iłe m  ty lk o , 

że gdvb y  nie b y ło  s typend ium  M a rc in ko w sk ie g o , to zapewne bym  nie s tu ­
d iow a ł,,.

A  po c h w ili d o d a ł: —
— D obrze jest, że p rzyn a jm n ie j s typend ia  is tn ie ją  i że cz ło w ie k  ma na 

co lic z y ć . Zawsze z nadzie ją  pew n ie j się w ch o d z i w życ ie ...
• •

A . K, O. godny po tom ek tych , co to s iły  na za m ia ry  m ie rz y li, od po ­
czątku swego is tn ien ia  o b ja w ia ło  w ie lk ie  am bicje-

M ia rą  tych  a sp ira c ji b y ł —  usun ię ty dziś (n ies te ty  I) —  p u n k t s ta tu tu , 
k tó ry  p rz e w id y w a ł n i m nie j, n i w ięce j, ty lk o , że: A . K. O. p ro w a d z i pracę 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  na te ren ie  całego państw a p o lsk ie g o ," (D os łow n ie  !■)

Każde n iem ow lę  n im  w yrośn ie  na męża, zdo lnego p rzekuć s łow a na 
czynów  stal, musi w p ie rw  nabrać s ił. A . K. O, zdaw a ło  sobie z tego dos­
kona le  spraw ę, a że n a jba rdz ie j w zm acn ia jącym  c z y n n ik ie m  jest sen. w ięc... 
zasnęło i  to ..na amen..."

Raz do ro ku  w o k res ie  k a rn a w a ło w y m  b u d z iło  się ze snu i badało, 
czy jest już dosyć silne, — ale w id o czn ie  n igdy  p róba  nie w’ ypad ła  zadaw a­
la jąco. skoro  po każdym  tak im  przebudzen iu , ko n tynu o w a n o  drzem kę nadal.

D zis ia j A . K. O. ma już 10 la t. P odobno też s p rz y k rz y ła  mu się ro la  
w ie czn ie  śpiącego n ie m o w lęc ia  i ma zam iar się zbudzić  na dobre. Zam ia r 
to p ię k n y  i godny p o c h w a ły . Z achodz i ty lk o  obawa, czy udz ia łem  A. K. O. 
n ie  będzie p rzyp a d k ie m  los śpioszka, o k tó rym  bojka tak baje :

—  J u tro  ry c h ło  wstanę! — p rz y rz e k ł śpioszek m ały;
N aza ju trz  spa ł tw a rdo , k ie d y  k u ry  p ia ły ;
Z h u d z il się w  p o łu d n ie  : —  Późno w staw ać, —  poco? —
W y c ią g n ę li go z łóżka  d o p ie ro  p rzed  nocą...

O by  A . K. O . nie zbudz iło  się d o p ie ro  przed  następnym  jubileuszem ?
B H.

R ed a k cja  i m gr. S te fa n  M izera

N a k ła d em  A k a d e m ic k ie g o  K oła  O stro w ia n  — P. K. O. 211,698. 
W y d a w n ic tw o  „ P ro m ień ”,

C zcio n k a m i D rukarn i P o w sz e c h n e j  J. B ąk a  i R. G ó r sk ie g o  
w O str o w ie  W lk p ., u l. K a lisk a  31 a .
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